OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 


KRA 


10 


KOWSKIE 


nej ioczyla się dyskusja nad re- 
feratem posia SŚeidlera (EB) w 
sprawie Senalu, W dyskusji za 
berali glos jedynie członkowie 
klubu B.B. 
W KOMISJI 
ADMINISTRACYJNEJ 

Na posiedzeniu sejmowej komi 
sji admunistracyjnej przyjęto w 
3_.ciem czytaniu rządowy prcjekl 
ustawy o zgromadzeniach Za 
„07.49 dag głosował Jedynie kiub 


xo glosowaniu przedstawiciele 
klubów: Narodowego, Ludowego, 
Prs i Ukraińskiego ziożyli 0. 
świadczenie, iż uchwaloną ustawę 
zwalczać będą wszystkiemi możli 
wemi środkami, uważają są bo- 
wiem za kugańcową, a więc unie 
możliwiającą im akcję politycz- 


ną, 
uZIŚ POSIEDZENIE SEJMU 
Dziś o godz. 4-iej po pcindp'u 
oudcuzie s.g plenarie kOs.edien.e 
We ,„Inu. 
xorządek dzienny obejmuje 
nisęuży iuuymi pierwsze Czytan.e 
jv-c.u rzqąuowyco projektow u. 
Staw. wSrou eA Znajulje się U. 
sawa o  bouwyźszeliu OJaL 
gs.uliplowych, pierwsze tzytan.e 
nowej Usiawy eiuerytalnej. 0 uo- 
aaikowym kreuyc.e na bież, rog 
buazeciowy, o uopłacie szarbu 
pauistwau do Funuuszu beźrovo. 
Cia, oraz na pomoce dia bezrobo- 
tnych. 
ueNARNE POSIEDZENIE 
SENATU 
Wczoraj ouuyio się plenarne po 
sieużelie Senatu, na Kroen przy 
JĘ.0 VEZ ZIM.4li szereg UŁLAW Taly 
lisacy„nycn, ucawa:unsch już w 
Se,lule. s 
voza tem Senat pizyjął w 
brziu.en.u sejmowe UsiAwę g Us 
iwo:zeuniu przeusiębiuisiwa PM. 
P. uoworę do ustawy v poluncy 
paústaowej ua odrudowę Ludyu 
kow zniszczonyci: Ur4ez WOJuG, 
W KOMISJI 
OsWIĄTOWEJ 
Wezoraj odbyło się uosiedzenie 
se.iuowej komisji oświatowej. po 
czem przeprowadzono dyskusję 
mad rządowym projektem o szko 
łach państwowych. Przedsiawi, 
e tie kiubów opozycyjnych usto- 
sunzowali się negatywiie do pro 
jektu ustawy z powodu zbyt sze 
rozich peinomocnictw dla mini, 


stra 

Z wywodami klubów opozycyj. 
nych voiemizowała przewodnicze 
ca komisji bvsiunka Jaworska 
(BB) oraz minister Pieracki, 


„Strajk elektryczny“ 
w Piotrkowie, Radom'u 


i Tomaszowie 
Donosiliśmy wczoraj o niezwy 
kłym bokocie w Piotrkowie, Ra- 
domiu i Tomaszowie, gdzie miesz 
kańcy zaprzestali korzystać z 0- 
świotlenia elektrycznego. doma. 
Zając się obniżenia ceny prądu 
Belgijskie Towarzystwo, będące 
wlaśc:cielem elektrowni w wymie 
nionych miastach, nie zgadza s'r 
na obniżenie cony i oświadcza go 
towość raczej zamknięcia na pe 
wian czas zakładów. Towarzy- 
stwo łę ma zastrzeżene, że id 
targu n'e może wziąć udzialu 
Min. Robót Publieznyeh. 


Zamiast przyjęcia, 
4 tys. na biedne dzleci 
Prezes Banku Palakiage p. Wré 
blowski zamiast dorocznego przy 
Jęd'a. wydawanego w zwiazku Z 
walnem zgromadzeniem akcjana. 
rjus'y B. P., zlożył uą ręce p. pre- 
mjerowej Prystorewaj cztery ty. 
giace zloiych na biedne dziee 
Dracown'ków państwowych. 


O 


GIEŁDA 


Obroty mniej, niż średnie. Ten 
doncja  nisjednelita. Urzędow 
kurs dolara wyższy. Dolar 8.87 


trajik ma przebieg spokojny 


Zapowiedziany na wczoraj 
przez górników Zagłębia Dą- 
browskiego i Krakowskiego 
strajk wybuchł. 

Na terenie Zagłębia Dąbrow- 
skiego z 10 towarzystw — 6 o- 
głosiło „świętówki”, na innych 
górnicy nie przystąpili do pracy, 
wszystkie więc kopalnie są nie- 
czynne, ogółem więc nie pracu- 
je 27 tysięcy ludzi. W kopal- 
niach slrajkujący pozostawili 
tylko tak zwane obserwacje dla 


koniecznych robót. 

Podobnie przedstawia się sy- 
tuacia w Zagiębiu Krakow- 
skiem. gdzie część kopalń urzą- 
dziła „święlówki”. W pozosta- 
iych wybuchł strajk. 

Czynne są tylko kopalnie ma- 
łe, należące do pojedyńczych o- 
sób, zatrudniające około 1500 
robotników. 

Przebieg strajku jest całkowi- 
cie spokojny. Strajkiem kieruje 
Centralny Związek Górników, 


z którym solidaryzują się inne 
związki zawodowe. Dążą one do 
objęcia strajkiem i hut w Zagtę- 
biu Dąbrowskiem. Hutnicy praw 
dopodobnie przystąpią do straj- 
ku najbliższego dnia. 

Górnicy na Śląsku przyjęli wy 
rok komisji arbitrażowej o 
zmniejszeniu płac o 8 proc. Mi- 
mo to strajkujący prowadzą per 
traktacje, by strajk rozszerzyć i 
na Śląsk. 


Niemcy jako wzór „rozbrojonego” państwa! 


Delegat Rzeszy 

GENEWA (ATE). — Wczoraj 
ogłoszone zostały niemieckie 
propozycje rozbrojeniowe. któ- 
re zawierają 4 rozdziały: 1) o si- 
łach lądowych, 2) o marynarce, 
3) o lotnictwie, 4) postanowie- 
nia ogólne, dotyczące środków 
chemicznych, handlu bronią, fa- 


brykacji broni i budżetów woj- 
skowych. 

Propozycja niemiecka doma- 
ga się równouprawnienia zbro- 
jeń dla Niemiec i wypowiada się 
za zniesieniem powszechnej służ 
by wojskowej, ciężkiej artylerji, 
okrętów wojennych, krórych ton 
naż przekracza 10.000 tonn oraz 


przedstauił w Genewie wolność zbrojeń 


wojny chemicznej « ogłoszenia 
danych o zbrojeniach 

Delegat Niemiec wskazał ja- 
ko wzór rozbrojenia własny 
kraj, przyczem naturalnie nie 
wspomniał 6 zamaskowanej ar- 
mji i tajnych zbrojeniach lotnr- 
czych, chemicznych i t. p. 


Gdzie głowa porąbanej kobiety? 


Strasziiwe kulisy matrymonjalnej ałery w Wiedniu 


Caly Wieceń żyje pod wraże-, morderca chciał usidlić i drugą 


niem poiwornego morderstwa, 
dokonanego na osobie młodej 
kucharki Anny Puberl, której 
ciało w ohydny sposób zostało 
poćwiartowane przez  tajemni- 
czego mordercę. Kawałki zwłok 
znaleziono w różnych częściach 
miasta. Dotychczas nie zdołano 
ustalić, gdzie morderca ukrył 
śłowę swej ofiary. Zachodzi przy 
puszczenie, że musiał, jako pa- 
kunek. złożyć na któremś z 
aworców w przechowalni. 

Na światło dzienne wychodzą 
dalsze sensacy ne szczegóły tej 
ohydnej zbrodni. Okazuje się, że 


oiiarę, również kucharkę wie- 
zeńst:ą, która uniknęła śmierci 
tylko dzięki swej os.rożności. 
Cała policja wiedeńska zosta 
ła postawiona na nogi, by schwy 
cić potwora. Do władz napływa 
ją doniesienia. Wśród nich zna- 
lazł się list pewnego małżeń- 
stwa, w którem donoszą, że pra 
cowałą u nich służąca. Wyczy» 
tała ona w gazecie ogłoszenie 
matrymonialne i odpowiedziała 
na nie, Wkrótce otrzymała na 
piśmie propozycję. aby spotkała 


List bvł podpisany przez Fran- 
ciszka Lei:tnera. Badania tej kar 
ty stwierdziły, że pisał ją ten 
sam osobnik, który jest domnie- 
manym mordercą Anny Puberl. 
Jak z tego wynika, ma się tu do 
czynienia z upiorną aferą matry 
monjalną, 

W ostatniej chwili dowiaduje- 
my się, że polieja schwyciła mor 
dercę Anny Puberl. Jest nim 
Franciszek Landenbad, b. dozor 
ca więzienny. Aresztowany mor 
derca przyznał się do winy i o. 
świadczył, že głowę zabitej 


się dla celów matrymonjalnych | wrzucił do Dunaju. 


z ogłaszającym się osobnikiem. 


Na tropie morderców rembertowskich 


Dziś pogrzeb wywiatowcy, poległego na posierunku 


Pośc:g policji za krwawymi 
zbirami z Remberiowa — Koziń | 
skim i Mrozem, którzy po za- 
mordowaniu wywiadowcy [oma 
sza Karwańskiego i zranieniu 
dwóch policiantów umknęli w la 
sy rembertowskie, nie doprowa 
dził dotychczas do pomyślnego 
wyniku. Najzdolniejsi nasi wy- 
wiadowcy są na tropie spraw- 
ców „krwawej nocy rembertow 
skiej”, cały aparat śledczy zo: 
stał uruchomiony do ięh dyspo- 
zycji. Należy więc oczekiwać, że 
mordercy nie ujdą sprawiędliwo 
ści. 

Gdzie ukrywają się Keziński 
| Mróz? Najprawdopodonniei u- 
‘rvli się już w Warszawie w któ 
rejá ze swych meiin. W tym kie 
renku prowadzone jest również 
śledztwa. Wiele melin stotecze 
nych przeszukała już policja. 
Tropienie zbiegłych bandytów 
przedstawia olbrzymie niebez- 
pieczeństwo, bowiem Koziński, 


na którego już czeka wyrok 
śmierci, nie liczy się z niczem, 
bo nie ma nic do stracenia. 
Schwytany wcześniej czy póź: 
niej zawiśnie bezapelacyjnie na 
stryczku. Pod tym względem 
przypomina Zielińskiego, który 
drogę do wolności znaczył tru- 
pami, aż wreszcie padł od kuli. 
Należy więc oczekiwać, że w 
ten sam sposób będzie się brenił 
p. gp" " EEEE 


Niesamowite 


Koziński, który w Rembertowie 
poszedł śladem Zielińskiego. 

Jak się dowiadujemy, pogrzeb 
poległego na posterunku wywia 
dowcy Karwańskiego odbędzie 
się dziś o godz. 1l-ej rano. Wy- 
prowadzenie zwłok nastąpi z ko 
ścioła Św. Krzyża. 

Stan zdrowia obu policjantów 
zna'dujących się w szpitalu, nie 
budzi narazie obaw. 


samobójstwo 


Strzelił sobie w głowę na płonącym dachu 


W dobrach hr. Patockięga, 
we wsi Marzec, pod Garwell- 
nem, funkcje  adm'nistratora 
pełnił J, Łazowski. W ostatnich 
czasach Łazowski zaciągnął 
znaczne dlugi, sięgającce kii- 
kudzi:sięciu tys. zł. i nie mógł 
ich spiacić. Wyznaczona zosta- 
ła licytacji ruchomości. - 

Łazowski, przygnębłony 
swem ciężkim położeniem ma- 


terjalnem postanowił napełnić 
samoebńdjstwa I dąkonał swego 
czynu w niebywałych wprost 
akolicznościach, 

Oto podpali] swój dam. 
wszzdł na dach i gdy plom enie 
dosięgły desperata strzelil so- 
bie z rewilweru w głowę. 

Zwłoki Łazowskiego wydohy 
to z pod gruzów w stanię całko 
witego zwęglenia. 


—— 
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W jednej ze wsi arabskich waku 
tek podmycia przez deszcze. za- 
walił się dom. w gruzach którego 
zginęło osiem osób. Wśród zabi. 
tych znajduje się matka z pię- 
ciorgiem dzieci. 


——:0— 

Sąd wiedeński wydał wczoraj 

wyrok na talszerzy polskich znacz 

ków pocztowych, skazując: Wa- 

gnera na l rok ciężkiego więzie. 

nia. M. Lewina na 9 miesięcy i 
Confala na 6 miesięcy. 
—:0:— 

Z Nowego Jorku prey vioia 
do 6 813 beczek zlota war. 
tości okolo 400 miljonów fran. 
ków, Okręt w drodze przetrwał 


groźną burzę która spowodowala 
godna iowe opóźnienie w podró 
y. 


Chiny I Japonja konferują 


SZANGHAJ (PAT). — Dele- 
gaci chińscy i japońscy zebrali 
się wczoraj rano na konferencję 
w jednym z domów prywatnych 
w koncesji francuskiej. Ultima» 
tum japońskie nie zostało jesz” 
cze wręczone Chińczykom. We 
wspomnianej konferencji nie bio 
rą udziału ministrowie spraw za 
granicznych. 


$yn b, kajzera kandydatem 
na przezydenta Niemiec 


W. kołach politycznych obiega 
uporczywa pogiosga, Że Na wCzo. 
rajszem pos.edzenin wiauz naczel 
nych stronn.ccwa niemiecko . Ra 
rodowych Hugenberga, powzięto 
uchwale wysunięcia kandydatu. 
ry ksiecia Oskara pruskiego, pią- 
tego syna eks.kajzera Wilhelma 
na stanowisko prezydenta  hze- 
szy. Ks.ążę Oskar prueki. urodzo 
uy w 1588 roku podczas wojny 
awiatowej został} ranny na fron- 
cia wschodnim. Otoczenie kancle 
rzą Bruaninga optymistycznie © 
cenia szanse wyborcze prezyden. 
ta Hindenburga, który niewątpli 
wie uzyska absolutną większość 
podczas pierwszego głosowania. 


Dwie Polki wyrwane 
z rąk handiarzy 


BERLIN, (PAT). — Na dwor 
cu kolejowym we Wrocławiu 
policja aresztowała dwie młode 
Polki, nielegalnie przeprowadzo 
ne przez granicę za fałszywemi 
paszportami. 

Jak stwierdzono, dziew- 
częta wpadły w ręce'bandy han 
dlarzy żywym towarem, na któ 
rej czele stoi niejaki Szmule- 
wicz z Częstochowy. Dziewczę 
ta przez Niemcy miały jechać 
do Belgji dla pojęcia rzekomo 
bzrdzo popłatrych posad, 

Towarzyszący dziewczętom 
mężczyzną i kobieta zdałali 
ZDIEG, 


Obłąkaniec wzniecił 
7 pożarów 

OSLO (PAT). — W Svelvaer 
iNorwegja) grasuje od pewnego 
cząsu, według wszelkiego praw: 
dopodobieństwa obłąkaniec. któ 
remu udało się w krótkim prze 
ciagu czasu wzniecić 7 pożarów. 
Dwukrotnie polic'a już była na 

ʻa tropie, ucawało mu się jed: 

hk wymknąć w niewylłumacze 
ny sposób, 
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li-iglniej driewcyay 


Uwiedziona pozostała dziewica, z uwsdzicial—w więzieniu 


Niepoprawny pijak 1 awantur 
nik, Aleksander Kamiński, miał 
wczoraj brzydki proces o uwie- 
dzenie niedoświadczonej dziew- 
czyny. Jadwigi P. 

Ofiara dzikiej żądzy żonatego 
mężczyzny nie miała jeszcze 14 
lat, gdy zdarzył się pierwszy wy 
padek. Zniewolonej dziewczy- 
nie zagroził Kamiński, że opo- 
w.e wszystko rodzicom i tem 
zmuszał ją do dalszej uległości. 

Mało tego. Namówił Jadwigę, 
by opuściła dom rodzicielski. 
Dziewczyna posłuchała, wzięła 
ze sobą 30 złotych, za które Ka- 
miński z nią i żoną (I) swą poszli 
co restauracji, a następnie o- 
s<arżony kupił małżonce swej 
kanelusz. 

Po ucieczce dziewczyny. Ka- 
miński ulokował ją w hotelu na 
ul. Marszałkowskiej 40 i sam 
tam czasowo zamieszkał. Dziew 
syna zadurzyła się wówczas w 
Kamińskim. Po trzech dniach 
ciotka odszukała uciekinierkę i 
sprowadziła do rodziców. 

Sprawa wyszła najaw przy o- 
kazji zamachu samobójczego Ja 
dwigi,' która nie podając przy- 
czyn, napiła się ługu. Zbrodnię 
odkryto i wszczęto przeciwka 
Kamińskiemu sprawę. Do sę- 
czieżo, który prowadził śledz- 
two, nadszedł wtedy list od Ja- 
dwigi, w którym pisała, że wy- 
cofu e swą skargę i wskazywała 
ra inne osoby sprawców. Póź- 
niej przyznała. że uczyniła to 
poa wpływem Kamińskiego. 

Zanim sprawa znalazła się na 
wokandzie, Jadwiga P. trzykrot 
nie jeszcze zażywała trucizny, 
lecz za każdym razem odratowy 
wano ją. O przyczynach samo- 
bó'stwa milczała uparcie, co lu- 
dz'e rezmaicie sobie tłumaczyli. 

Rzecz szczególna, że Jadw.%a 
dowodzi, jakoby żona Kė wie- 
działa o wszystkiem i machała 
na to reko, z rezygnacją mó- 
wiec: „Jadźka, ja wiem, ale nie 
chcę się w to wtrącać.” 

Osobliwość druga kryje się 
jeszcze i w tem, że Jadwiga, 


Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 
moo OO E 
Lokarz-ulicrą poistepu 
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Ciekawy proces lekarza o wy- 
gtuw.enie flikcy,nego swiadectwa 
Ovuluśćj:, rozpuirywany byi WCzu 
raj w sądzie grodzk.yg na 'rar- 
guwku. 

uao oskarżony stanął dr, Zam 
kowy, ktory. nieopatrznie wyp- 
sul Wwłascie.elowi domu, Jod.ow- 
sśieimu świauectwo dla jego Żony. 
że pboroniia, wskutek pobicia, to 
zresztą n.e byio prawdą. 

Jodłowskiemu świadectwo to 
byjo poirzeone w procene prze- 
ciwgo lokatoree Molasowej, dia 
obaienia innego świadectwa dr. 
Zamsowego. J, użył w.ęe podstę 
pu: zaprosił dr. Zamkowego do 
mieszkania, żonę umieścił w 16ż- 
ku, zapuścił rolieiy, na nocnej sza 
feczca ustawił flaszeczki z lekar. 
stwami i w ten sposób zainsceeni. 
zawał chorobę w domn. 

Dr Zamkowy. za napisanie 
ńw.adectwa, otrzymai 1ńJ zł.. z cza 
go 100 zł. — w wekslu, 

Ledwie dr. Z. wyszedł z miesz. 
kania, Jodiowsku zerwała się 2 
łóżka | pobiegla z mężem do dr. 
Tvrchowskiega, który po zbada. 
nin orzekł, że Jodiowska cieszy 
się dobrem zdrowiem i nie jest w 
odmiennym stanie. 

Na rozprawie dr Z. tłumaczy! 
sie. ża nad? ofiarą podstępn i szan 
tanżu. W obronie dr. Z. występo- 
wal edw, Wielikowski, 


choć utrzymywała 
sunki z Kamińskim, jest de dziś 
dnia dziewicą, ce stwierdzili le- 
karze. 

Proces Kamińskiego 


E 


toczył 


DANIEL BACHRACH. 


“hate; 


bliższe sto-|się przy drzwiach zamkniętych. 


Na sali obecna była tylko jego 
żona, z którą musiał się pożeś- 
nać, usłyszawszy wyrok skazu- 
:v na 2 lata więzienia. 


Śladami przestępców 


Sensacyjne pamiętniki 
b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Z tajników arystokracji 


Poduszki, jaśki i prześcieradło zamordowanego. Przedewszy- 
leżały na ziemi. Na bieliźnie za-; stkiem: wezwałem do siebie ka 
moraowanego widoczie byty ; merdynera. 


ślady krwi. Wobec tego, że na 
ciele jego nie znaleziono Żż 


Z 


| 


a- | piędziesięciu. 


był to mężczyzna lat okolo 
Jak wynikało z 


dnych ran, widoczne byo, żej jego zeznania, służył on w ro- 


krew ta pochodziła od morder- 
cy, który w czasie stoczonej 
walki prawdopodobnie przez 
księcia został raniony. 

_ W całem mieszkaniu widocz- 
ne były usiłowania rabunku. 
Mordercy us:lowali otworzyć 
stalową kasetę, gazie mesciły 
się pieniądze nieooszczyka o- 
raz różne papiery dyploinatycz 
ne, lecz mimo wysiłku nie uda- 
ło im się tej kasetki otworzyć. 
Jak ustaliliśmy, łupem ztoczyń- 
ców padł złoty drogocennny ze 
garek z dewizką, dwa zagranicz 
ne ordery oraz kilkanaście zio- 


itych monet francuskich, zginę: 


ły również dwa rewolwery za- 
bitego, a co najcharakterystycz 
riejsze — jego cylinder. 

Przez dłuższy czas przyglą- 
dałem się nieboszczykowi. Zwró 
cilem uwagę, że trup leżał gło- 
wą w miejscu, gdzie powinny 
były znajdować się nogi. Nie 
było to przypadkowe. Damyśli- 
łem się, że złoczyńcy, a musia- 
ło ich być conajmniej dwóch, 
umyślnie rzuciii go w ten Spo- 
sób, by nie mógł dosiętrąć 
dzwonka, znajdującego się ko- 
ło łóżka i wzywać pomocy. Ale 
w takim razie musiał to być 
ktoś znający  deszonale roz- 
kład mieszkania, kto również 
wiedział, że dzwonek znajduje 
się przy łóżku, 

W międzyczasie zjawili się 
zawiadomieni cz.onkbwie posel- 
stwa. Otworzył znalezionym 


dz.nie księcia przeszło trzydzie 
ści lat i zamordowanego nosił 
jeszcze na, swych rękach, kiedy 
ten był jeszcze dzieckiem. Kie- 
dy wszedł. do pokoju, leawo 
trzymał się na rogach i łzy 
spsynęiy mu po twarzy. Wido- 
czne było, że wszelkiemi s'ła- 
mi panuje nad sobą, by nie wy 
duchnąć płaczem. Starałem się 
go uspokoić. Widoczne było dla 
mnie, że rozpacz*=jego nie jest 
udana i że nie mą on nic wspól 
nego z dókonanem morder- 
stwem, Zeznanie jego byio dla 
mrie nader ważne, gdyż znając 
księcia od dziecka z pewnością 
znał i niektóre jego tajemnice, 
mogące naprowadzić nas na 
trop sprawców. Poprosiłem, by 
usiadł naprzeciw mnie. Usado- 
wiłem go w ten sposób, że 
światło padało na jego twarz, 
gdy tymczasem ja pozostałem 
w cieniu. Był to żwykiy sp3- 
sów badania podejrzanych i 
świadków, by móc ebserwować 
najmniejszą zmianę na ich twa 
rzy. Kiedy kamerdyner uspo- 
koił się rieco, rozpocząłem ba- 
danie w języku rosyjskim. 

— Czy. ma pan na kogokol- 
wiek  podejrzeńie? — zapyta- 
łem. 

— Kogóż mógłbym podejrze- 
wać?! Kiedy dziś rano okoła 
wpół do ósmej wszedłem do vy- 
pialni księcia i zobaczyłem go 
zamordowanego, myślałem, że 
trupem padnę. Z krzykiem 


w jednej z kieszeni kluczem ka. | wbieglem db kuchni i posłałem 
„etkę i wyjęli znajdujące się, Slużącego po policję. 


tam dokumenty. Nie mogliśmy 
im przeszkoczić. Wszak tu 
szło o członka poselstwa oce- 
go państwa i pizysiugiwało im 
prawo ek.teryterjalności. 

Zwróciłem się do sekretarza 
poselstwa z prośbą, bv dla du- 
bra sprawy zechc.ał korespon- 
dencję prywatną nieboszczyka 
pozostawić do naszej dyspozy- 
cji, a zabrał tylko dokumerty 
urzędowe. Po naradzie z je- 
dnym z członków poselstwa, se- 
kretarz zadośćuczynił mei pro- 
śbie i po przejrzeniu, wręczył 
mi znajdujace się w kasetce 
listy i notatki, 

Prócz rozmaitych pap'erów, 
w kasetce znajdowało się prze 
szło tysiąc funtów szterlingów 
oraz około piętnastu tysięcy ru 
bli. Pieniądze te za poswitowa- 
niem wręczyliśmiy sekretarzo- 
wi poselstwa. Zwłoki zmarłego 
tragiczną Śmiercią miały hyć 
po dokonanej sekcji wydane po 
selstwu, ceem ndtrarsportowa 
nia do Rosji dla pachawania w 
rodzinnym grobie. 

Po cadejściu cztonków posel- 
stwa i odiransbortowania zw:ok 
zająłem się zcacaniem służby 


— Czy cała służoa pochodzi 
z Rosji? — zapytałem. 

— Tylko ja i stangret jesteś- 
idy Rosjanami i przyjechaliś- 
my z księciem do Londynu, ku- 
charka zaś i drugi służący są 
Anglikami. 

Jak dawio stangret już słu- 
ży. u księcia?, . 

— lwan był ordynansem księ 
cia, k'edy książę służył jeszcze 
w pułku kawaleryjsk.m w Eli- 
sawezradzie. Zaraz po zwolnie 
niu się z wojs«a około: dz:esię- 
ciu lat temu wstąpił ra służbę 
do księcia. Służący zaś i ku- 
caarka, kobieta zamężna, służą 
tu oi naszegae przyjazdu do 
Londynu. 


— Proszę mi teraz opowie- 
dz'eć dokładnie, w jakich oko- 
licznościach znalazi pan trupa, 
laki tryb życia prowadził kzią- 
żę. a ca naiważniejsze, czy rie 
zauważył pan w ostatnich 
dniach kogoś podejrzanego, lub 
obcego. kręcącega się wnpabdli- 
żu pałacyku? 

Stary kamerdyner namyślał 
się przez chwilę, 


Dalszy ciąą nastąpi. 


Een a_a 
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SŁUCHACZE RADJOWI 
czyli 
TANGO „MIŁOŚĆ” 


Pani Balbina nałożyła na u- 


szy słuchawkę i słucha nadawa | 


nego przez rad,o koncertu. Jej 
mąż, pan Bernard czyta gazetę: 

— Beniek — mówi pani Bal- 
bina — pięknie grają. Posłuchaj 
trochę, to ci dobrze zrobi na 
nerwy. 

Pan Bernard odkłada gazetę 
i nakłada na uszy drugs parę słu 
chawek. 

Speaker zapowiada: 

— Za chwilę usłyszycie pań- 
stwo iango „Miłość... 

Orkiestra zaczyna grać. 

— bela, mnie pali po tym śle 
dziu jakbym miał w żołądku pu 
styn'e — spluwa ze złością pan 
Bernard. 

— Pocoś jadł? 

— Poco? Dałaś mi co innego? 
Ty mi zawsze da,esz na kolacje 
sione i pieprzne rzeczy! Ty my 
ślisz, że jak ja zjem śledzia, to 
ty mi się więcej będziesz podo- 
bać? Ty chcesz, żebym ja nie 
spał i się palił, a tymczasem ja 
nie śpie i mnie pali. 

— Pytam się. 
jajka. 

-— Jajka? Na noc? Ty wiesż. 
że ja źle trawię jajka! 

— To co ja ci mam dać na ko 


czy chcesz 


lację? 

— Kawałek indyczki, mo-- 
stek... 

— lIndyczki?! Mostek,l Czy 


ly mi aa,esz na to p.eniądze:! 
Laj, to ja c. nie.ylko mostek, aie 
cały, nawet most Kierbedzia 
dam na kolację! | 
— Daj i daj! Zawsze daj! Tyś 
mnie już kiedyś coś daia? T «oj 
ojciec mi coś cał? Co ja dosta» 
łem? Chorobel.. Uj, jak mnie pa 
Mex 

— A co ja mam od ciebie? Też 
chorosę!, Czy ty jesleś mąż?! 
Kładziesz się do łóżka i mó- 
wisz „dobranoc "... 

— A co ja mam mówić? 

— Ty myślisz, że jak się idzie 
do rab.na i mówi się parę słów, 
a potem się kładzie do łóżka i 
też się mówi parę słów, to jest 
małżeństwo ?1.. 

— Uj, jak mnie palil.. 

— Żeby cie spaliłol 

— Nawzajeml 

— Cham! 

— Arystokratka! Z Pilewse- 
serów! Co jest twój ojciec, co? 
Plajtownik, łobuz! Z tych 10 ty 
sięcy, grosza mi nie wypłacił! 
— Kto ci się kazał żenić? Po 
coś mówił, że mnie kochasz? 
— Ja wiem poco? Przyszedł 
swat, mówił; Pilcwasser, boga” 
ty kupiec, solidny... Myślałem 
„= naprawdę... leciał za mną 
ten swat i leciał. Żeby poleciał | 
zato na zbity łebl.ą 


CO MOWI LUD? 


W CYRKU JEST 
NiESEŻZPiECZZ 


Przybył do naszej redakcji p. 
Adam Cichy (Śliska 27) i, wska- 
ując na obundażowaną rękę swe. 
go kolegj Kiugeujusza Marcuw/n_ 
skiego (Sliska 32), powiedzia:: 

— Mój koiega zostal pugryz:0 
ny przez lampuria! 

ka Gdzieł — pytamy się zdziwie 
nu 
` — Oczywiście. że nie w dżungli 
aftykańskiej, ani nie w naszym 
poceeuwym ogrodzie zooiozicz. 
uym, lecz, I to jest najdzuwn.ej. 
sżę — w zwierzyucu cyrku Sta. 
niewskich przy ul, Okólnik. 

— Jak się w stać mogioł 

— Poprosiu, Kolega mój pod. 


'fezas antrakiu wraz z inuymi La 


dal się do zwierzyńca cyrsowe. 
go. aby obejrzeć zwierzęta. K.edy 
śię znalazł przed klatką z lam. 
partem, krw.ożorcza bestja rzuci 
ia się w jego stronę. Ami się spo. 
strzęgł. dy jogo ręku znalazla 
wię w pazuruch lamparta. Caje 
szczęście, że skutńczylo się tyko 
na bolesnem pokaleczeniu ręki, 
boć przecioż przy takiej dzikiej 
oxazji mój kulega mógl całą rękę 
stracić. 

— Może jednak pański kolege. 
niepotrzeunie s.ę hazaruowal? 
Moóże lekkumyśluje wyciągynył rę 
kę do dzikiego zwierza? 

— Broń Boże! Stal wraz z inny 
mi parzy klatce, stał w takiem od 
dalaniu, jak na to zezwałala lin. 

ochronna. Nieszczęście ma 
przyczynę w czem innemu. (Oto 
lirka ochronna jest za nisko na. 
pięta, zanadio pozwala publiczno 
ści zbliżać się do klatki, Stanow. 
czo niedostateczny jest dozór ze 
s.rony personelu cyrkowezo. Źle 
są również ulokowane nab'sy, 
"które zmuszają widza do nadmier 
nego zbliżania się, Przvszliśmy 
obaj. panie redaktorze, 'ahy za 
paiskiem pośrednietwem prze. 
strzee publiezność przed niehez. 
więczeństw.ein. które jej groz w 
cyrku i zaabelować do dvrekcjł 
cyrku, by wszystkie niedokladno 
ści zostały najrychlej usun*ęte i 
zagwaran'owane bezpieczeństwo 
stuprocentowe, 

. 


„Powtarzając z ohowiązku dz'en 
nikarskiego calą skargę, wyraża. 
my nadzieję, że troszcząca się o 
dobro swej pubiiezności dyrekcją 
cyrku Staniewskieh prośbie na. 
szych Czytelników uczyni zadość. 

| ; (Red.) 


Te.efony na raty 


Da.ś mie.y.ko graty 

Dają na raty,, 

„Nawet P A > T A ratom już hołduje 
śdyż, jak słychać, instaluje 
aparaty 

na ra.y. 

— Siowem, ong'ś pantalony — 
dziś już nawet ieleiony 

na rOzplłaty dają, 

Mają , 

racją Szweły z P A S T.y, 

że dia omas.y 

życia ponurejo 


|spuścil. z tonu te!eloniczrego., 


: SER. US, 
— EM —- 


1120 Komunikaty. 1145 Prze. 
giąd prasy. llós Sygnai czasu. 
12.10 Muzyka z pyt. 1315 Komu. 
nikat gospodarczy, 14.45 Utwury 
skrzy pouwe. 15.15 Z życ.a PO.sk.ceh 
Zeżpojów Śpiewiczych 1515 UV. 
czyt dla nauczycieli. 1545 Uie.ua 

.eniężna- 15-50 Transmisja ze 

wowa. 16.40 Ubwory na cytrę, 
1710 Odczyt. 17.35 koncert, 18.59 
Rozmaitości. 19.15 Przegląd roin:_ 
"czy, 19.30 Wiadomości sportowe. 


| 1935 Piosenki z przyśpiewkumi. 


19.45 Prasowy Dzieunik Radiowy. 
20.06 Pozadanka ruuzyczna. 20.15 
Transmisja muzyczna i felie.on 
literacki. 22,40.D. e. Prasowego 
Dziennika Radjowego, 22.45 Ko. 
munikaty. 


— Cham! Brutal! Złam ręce 
i nogi! 

— Złam tylko nogi. Mnie wy 
starczy. , 

Orkiestra przestała grać. 
` Rozległ się głos speakera: 
— Przed chwila usłyszeliście 
państwo tango „Miłość... 
Napoleona Sadek, 
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Osnuty na prawdziwem zdarzeniu dramat ze sfer arystokracji 


Morwin umilkł. Ogarnęła go nieodparta sen- 
ność. Zamknął oczy, zachowując w nich odbicie 
oczu Marji. l zasypiał z myślą, jak to byłoby pięk- 
nie, gdyby Marja mogła choć odrobinkę go pokochać 
i pozwolic, aby on kochał ją do szaleństwa... 

Zapadając w sen, odróżniał jeszcze wirujące mu 
w głowie mysli: 

Czu- 


— Jej głos w ciszy nocnej... Jej dłoń... 


— Przeciwnie, to rzecz bardzo ważna. Ode mnie 
wymaga,ą — i siusznie, — abym wymienii nuzwisxo 
napastnika. A ja ani rusz nie mogę sobie przypom- 
nieć, kto to był. Czyżbyś doprawdy zupełnie nie 
zdołał go do,rzeć, ani jego twarzy, ani rąk, ani choć, 
jak był ubrany? 

Nie. 
— I nie domyślasz sie zupełu e, 


s 


kioby to mógł 


wa... O, gdyby tak móc z nią przez całe życie... Ach, | być? 


gdyby mogła mnie pokochać... Może... Kiedyś... 

Stopniowo zacierały mu się wszystkie pojęcia, 
rozpraszając i rozpływając się w senną nicość. 

A przy jego łożu Mar,a myślała usilnie: 

— Należę wciąż jeszcze do Piotra. l nigdy, prze- 
nigdy, nie będę należała do nikogo innego... 

— Może... Kiedyś... — były to ostatnie myśli 
Norwina przed zaśn.ęciem. 

— Nigdy... Przenigdy! — powtarzała sobie upar- 
cie Maria z siłą przysięgi... 


Gdy Norwin się obudził, było już jasno, a na 
miejscu Marji zastał Jana. Ledwo Norwin poruszył 
się i otworzył oczy, Jan go zapytał: 

— Jakże się czu,eszł Lepiej ci trochę? 

— O, tak! O wiele lepiej. 

— Nic dziwnego. Już n.e masz'gorączki. Dla- 
tego też Marja zgoaziła się wreszcie zdrzemnać się 
na chwilę. Zastąpiłem ją. Chciałem to uczynić 
umyślnie, bo... 

— Bo co? 

Cicnszym głosem Jan dodał: 

— Bo chciałem z tobą porozmawiać, Piotrze. 
Tylko boję s.ę, czy cię nie zmęczę? 

— Auież n.e. Czuję s.ę świetnie, Mów. 

— Posiucaaj więc. Tej nocy spałem bardzo ma- 
ło. Turskiemu i o cu powiedziałem, że spałem świet- 
n.e, avy mi dali spokój. Ale to nieprawda. Zresz- 
te, jes.em już teraz w pełni świadomości. W:em, że 
pzez rox n.e byłem przy zdrowych zmysłach. I właś- 
u.e teraz już świadomie czuję się chory umysłowo, 
bo jeanak zupełnie n.e mogę sobie przypomnieć oko- 
licznośc: napacu na c.ebie. 

— Nie mówmy lepiej o tem... 


—— O EE R W ZZ y a r 


— Nie. 

— ramiętasz jednak chyba, że grzebał ci 
w kieszeniach? Dlaczego? Foco? Czego szukał? 

— N.e mam pojęcia. 

— Czy ci nic poiem nie brakowało? Sprawdza- 


— Owszem. Nic nie brakowało. 


Jan spojrzał na Norwina z dziwną surowością. | coś jeszcze w nim tkwi. 


Pytał dalej: 

— | n.e pamiętasz również, coś mówił po strza- 
le? Możevy w nas naprowadziio na jaki ślad? 

— Nie pamiętam. Mówi.iem ci już... 

— Tak, mowneś mi, aie mysiałem, że może sobie 
jednak przypomn.sz i us.atwisz mi moje zadanie. Nie 
możesz. A ,a znuw też nie mogę sobie przypomniec 
i to utrwala mnie w przekonan.u, że mo;e wyzarowie- 
nie jest jeszcze zaleawie połowiczne. Chcesz, aby ci 
dow.eść, że jestem wciąż nawpół obłąkany? 

Ależ, nie, nie! Nie chcęł Jesteś zdrów zu- 
pełnie, całkowic.e. 

— A jeanak zechciej mnie posłuchać. Nie pa- 
miętając owyca słów, które wtęcy mówiłeś, wiem, 
Że miałem ci je strasznie za złe, Wiem już teraz na- 
wet to, że uałeś się raz jeszcze postrzelić na tem sa- 
mem miejscu, aby tylko przywrócić mi zdrowie. 
Udało ci się to, ale tylko częściowo. Muszę snać 
być jeszcze obłąkany, bo zdaję mi się, że nas coś 
dzieli, coś, co kopie między nami przepaść nie do 
przebdycia.. Nie mogę się uwolnić od tej natrętnej 
myśli i dłateśo właśn.e twierdzę, że nie jeslem jesz- 
cze zupzinie przy zarowych zmysłaca. 

— Jesteś już, jesieś,.. 

— Aja ci mówię, że nie. Ale oto ojciec i dok- 
tór. 


Wchodząc do pokoju, Turski zawołał radośnie: 

— Nareszcie cię widzę przytomnego i wesołego, 
Piotrze. Aleś nas nastraszył wczoraj! A teraz zmie» 
nię ci opatrunek i powiem, ile jeszcze dni będziesz 
musiał jednak przeleżeć. 

Po zbadaniu rzekł: 

— W najlepszym razie za tydzień, a w najgor- 
szym razie za dwa tygodnie będziesz mógł iść na spa- 
cer... 

Ojciec z synem rozmawiali na boku. Skorzy» 

| stał z tego Norwin, aby szeptem powtórzyć Turskie- 
mu słowa Jana. Turski zamyślił się i jesżcze ciszej 
! odparł: 


| 


| — Jak to dobrze więc, że jeszcze nie powiedzie- 
liśm 


y Janowi całej prawdy. Okazuje się, że jednak 
Tem ostrożniej musimy 
iz nim postępować, aby ten płomyk świadomości, któ- 
ry w nim obudziliśmy, nie zgasi ponownie. Nawo- 
ływałem cały czas do ostrożności i raz jeszcze to 
powtarzam. 


— Jak długo jeszcze będziemy musieli się wy- 
strzegać? 

— Mojem zdaniem, jak najdłużej... 

— Może masz i słuszność — wtrącił Rolicz, gdy 
Jan już wyszeał z pokoju, — ale zapominasz o jed- 
nej rzeczy. Nie możemy przecież tak długo zajmo- 
wać czasu panu Norwinowi. Ma przecież pewno 
szereg spraw osobistych, których mesposob odwie- 
kać. 

— O, przepraszam bardzo.— przerwa? Norwin, 
— jestem ao dyspozycji panów na czas riieośrani= 
czony. 

— Jesteśmy panu nieskończenie wdzięczni — 
odparł Turski — i nigdy nie zapomnimy tej wielkiej 
łaski, jaką nam pan wyświadczył. Ale z drugiej stro- 
ny trzeba przecież pomyśleć o przyszłości. Jakże 
ona się ukształtuje? Czy zdołamy długo grać kome- 
cję wovec Jana? Jak pan sobie wyobraża swój sto- 
sunek do Mari, aby Jana nie zraził? 


Dalszy ciąg nastąpi. 


SLUMOWINY WARSZAWY 


Opowieść o ni:zzwyxłych, a prawdziwyca wydzrzenach z życia stolicy 


Warski słowa dotrzymał. Spełnił oba przyrze- 


czen.a. Uuualii — tak mu się przynajmn.ej zaawa- 
ło — nieoezp.eczeńsiwo, grożące Jaazi ze sirony 
Szla., a porcin zaopiesował się wiarakiem. 

U tye, że guy Maraka wypisano ze szpitala, 
skierowat go «o patronalu nad w.ęzniami. Warssi 
byi jeanym z czionsów - założycie: patronatu, insty- 
tucji covroczynne; w na,wznioś.e,szem tego Siowa 
znaczeniu. Diworzyio ją grono lucz., pzzejętych 
iceaiam. szczerze carzescijańsk.ej miłości bliźniego. 
Luaz.e ci rozum.eli, że naieży s.ę więźniom, a w.ęc 
luaz.om już cźwiowo mebezpiecznym, lecz pokutu- 
jącym za swe grzecay, o_robina litosci i miłos.erdzia. 
Czasem caoćdy aobre siowo nadziei i oiuchy dzia- 
ła.o krzep.ąco i uszlacheiniająco na dusze więźniów, 
przeciwaziaia ac nagromadzeniu złyca przywładów 
i .nslynkiów, arzemiących w tej szarej masie szumo” 
Wsi SDOLECZNYCA. 

Aie bodaj jeszcze ważniejszą pracą było dru- 
gie zauan.e patronatu: op.eka nad więźniami, wy- 
puszczonymi iuż z więzien.a a teraz dop.ero napraw- 
cę skazanymi na giód i poniewierkę. O ile więz.eń 
był, aibo stał się w więz.eniu, przestępcą nałogowym, 
rzecz była jasna: wracał na drogę zia i zbrodni, tu- 
faac się po melinach, póki znów nie znalazł się 
za Krazami. O wiele tragiczniejsza była dola. więź- 
n.ów, którzy zachowali w głębi duszy uczciwość 
i.praśnęii oarodzić s.ę moralnie pracą i życ.em cnot- 
liwem. Byli to przeważnie przestępcy z przypadku 
czy zbyt siahej woli lub zbiegu okoliczności. Jeżeli 
im nawet udawało się w rzadkich bardzo wypadkach 
znależć jaką pracę, przy lada sposobności im.ją wy- 
mawiano, dowiadując się, że nowoprzyjęty jest by- 
iym więźn.em. 

Do takich właśnie należał Mardek. To też dla 
r ago patronat okazał się prawdz:wem dobrodzie - 
swem. Zakiadv rzemieślnicze patronatu były ściśle 
przystosowane do robót, wykonywanych przez wież- 
niów w zakładach karno - poprawczych. Bvły więc 
działy: stolarski, krawiecki, koszykarski, zabawkar- 
ski i inne. Mardek, coprawda, nie znał dokładnie 


| O O ZN ZOZ 


żadnego z tych rzemiosł, ale szybko się nauczył ko- 
Szysaistwa i zaczął wreszc.e zarobsować uczciw.e. 
Ponieważ czionsow.e paironalu byli przeważnie bar- 
ZO us.osun<owan., pos„arali s.ę w.ęc, aDy szereg 
skiepów zaopairywało s.ę w towar wiaśnie w zakła- 
aaca paironaiu, zreszią, tańszy, bo aawni więźnio- 
w.e, SZCZĘŚLW:, Łe mog. pracować, nie pobiera wy- 
$orowanych p.ac za swą roJoię. 

Ua cuwili guy marcex zaczął pracować w patro- 
nacie, Jaazia byia tarm częstym gośc.em. £agiąaaita, 
coprawaua, co pa.rona.i już 1 dawniej, towarzysząc 
nieraz mężow., teraz wszakże coraz oardziej wcią- 
gaia się w tę pracę spoleczną. Czyniła to n.eswia- 
aomie. Sama sobie wmawiaia, że wtałe nie dlate- 
go bywa tam teraz często, bo Mardek tam pracuje, 
aie powoaowana szczerą chęcią pracy nad rozwojem 
patronatu. Aby sama siebie oszukać, za mowała się 
szczególnie cziałem żeńskim, niedawno dopiero utwo- 
rzonym. Wypuszczone z więz.enia kobiety otrzy- 
mywały pracę w Gziale bieiiźńiarsiwa, halciarstwa, 
próbowano nawet utworzyć pracownię dywanów. Ja- 
dzia barazo interesowała się temi pracami i nab.e- 
rala nawet w nica wprawy, ani przypuszczając, że 
je, się to kiedyś w przyszłości może bardzo przydać... 

Warski jednak, mimo wszystko wiedział, że gor- 
liwe uczęszczanie Jadzi do patronatu należy sobie 
tumaczyć jedvnie oscenością Mardka. Byiy chwile, 
że go to trapiło i gnębiło. Jalto cziowiex myslący, 
um .ał wszakże sobie to wszystko objaśnić. I nie miał 
Jadzi za zie. 

Wiedział, że już niedużo ma przed sobą życia. 
Cóż dał Jadzi zato, że przeży:a u jego boku na/pięk- 
nie;szy okres miodości? Zbytek, bogactwo, opiekę, 
stanowisko? To wszystko jest bardzo cenne, aie tyl- 
ko wiedy, gdy wykwitn'e na glebie wzaiemnej milo- 
ści. Cóż z tego, że kochał Jadzię szczerze i wylacz- 


więdną w mrocznem mieszkaniu. Garną się ku słoń 
cu, a gdy nie zaznają jego życ.oda;nego ciepła, usye 
cnają z tęsknoty za jego ziocistemi promieniami. 
Warski o tem wiedział, nie sprzeciwiał się więc bie- 
$owi wydarzeń... * 

Tem baraziej, że nie miał Jadzi nic do zarzuce* 
nia. Szcześóiniej teraz, gdy wiaziała, jak stapn.e 
z ania na czień, byia dla niego troskliwsza i czuisza, 
niż zazwyczaj. Bo... miłość... uszląchetnia. Czyni 
ludzi iepszymi, nawet dia... innych. A zwłaszczą 
w tym wypadxu, gay Jadzia była tak olśniona szia- 
che.nością męża. Czuł więc potrzeoę oawdzięcze- 
nia Się. 

W długie noce bezsenne Warski uświadamiał 
sobie swój stan. Myślał o przysziości, gdy go już n.e 
oędz.e na świecie... Jadzia i Mardek(... Czy Ja- 
dzia, która przy n.m nabraia ogłaay i wyższych aą- 
żeń, intel.gencji i wiedzy, zdoła zżyc się z Mardkiera, 
nieokrzesanym prostakiem? Czy nie będzie dziel.ia 
ich przepaśc stanowiska społecznego? Czy niç jej 
nie będzie w nim raziło? 

Wnet wszakże przypomniał sobie, Że nie, bo 
przec.eż wiaściwie Jadzia i Mardek wyszli z jedna- 
koweśo środowiska praskich izdebex. Byli sos.a 
równi, gdy złączył ich niegdyś pierwszy uścisk mi- 
łosny. To raczej on, Warski, był intruzem w ich ży- 
ciu, które, kto wie, może pótoczyłoby się jednak 
wspólnie i zgoia inaczej... 

— Nieca się dzieje wola nieba — rzekł Warski 
i westchnął głęboxo... 

Tymczasem Szlaja przystąpił do.swego nowego 
planu. Był zakrojony na szeroką miarę. Powiedział 
sob.e: 

— Szantażem nie dam rady. Nie pomogą już 
groźby. Tem bardziej prośby...A ja jednak muszę ją 


nie, gdy nie umiał wzniez.ć w niej trwałego uczucia? jmieć, muszę, żeby nawet nie wiem co... Warski mó- 


Może zaledwie przebłysk i to tylko na poczatku... 
A kob'eta, orawdziwa, 


wi, że z nim krucho... Umrze... Jeżeli nawet zostawi 


zdrowa, normalna ko- | pien'rdze, to nie tyle, żeby jej starczyło do końca żye 


bieta bez miłości — to, ‘ak kwiat Fez steńca. Kwia- cia. Zanim kto się zgłosi, przy: dę ja.. Z pieniędzmi.» 


ty doniczkowe, nawet 


starannie pielęgnowane, Í 


Daiszy ciąg nastąpi. 
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KRONIKA KRAKOWA 


Proces o komunizm młodzieży Uniw. Jag. i W.S.H. 


Piątek : Konrada 


Przepowiednie astrologiczne. 


Ciekawe wydarzenia natury społecz- 
nej. /akochani niech wykorzystają dzi- | 


siejszy dzień dla swoich celów. mają 
bowiem zapewnione powodzenie. Nato- 
miast operacje fiiansowe mogą nam 
przynieść niespodziewane straty. 


Urodzeni 19 lutego. 


Posiadają charakter melancholijny, bo- 
jaźliwy, sentymentalny, brak im wiary 
do siebie, przez co trudno zwalczają 
zmartwienia i niepowodzenia. Wszelkie 
nieszczęścia i przykrości będą zwalczać 
przy większych trndnościach. 

Szczęśliwy miesiąc sierpień, daty dnia 
1,7,21, 31, kosor czarny z różowym, ja- 
ko amulet — talizman Ametyst, liczby 
loterylne 1, 1, 3, 2, 0, 6. 


Teatr miejski: „Łucja z Lammermoor“ 
Bagatela; „Błękitny Duaaj". 

Słońce: „Parada miłości” 

Uciecha: „Klątwa rodu Mandarynów" 
Wanda: „Nad ranam“ 

Adria: „Król Jazzu“ 

Świt: „Szkarłatny rumak“ 

Sztuka: „Stecowie< L. A. 3“ 

Dom Żołnierza: „Noce bezsenne” 
Promień: „Katarzyna 1.“ 

Apollo: „Cham“ 


Warszawa: Pieniądz 


Radjo 
G. 11.45. Transm. z Warsz, 12.10 

Muzyka płyt gram, 15.25 Transm. od- 
czytu z Warsz., 15.50 Płyty gram., 17.10 
Transm. odczytu z Warsz., 17.35 Transm. 
koncertu popol. z Warsz., 18.50 Komu- 
nikat narciarski, 19.10 Pogadanka dla 
Pań: p. Jalu Kurek: „Kobieta we współ- 
czesnej literaturze polskiej" 19 30 Trans- 
misja wiad. sport. z Warsz., 19.35 Płyty 
gram., 20.15 Transm. koncertu symfo- 
nicznego z Filharmonji warsz., 2240 
Trausm. z Warsz.. 22.50 Wiadomości 
bieżące, 28.00 Transm. muz. lekiej i tan. 
z Warsz.: 

Dyżur aptek: 


Szczepańska 1, Kościuszki 18, Długa 66 
Mikołajska 4, Dajwór 6, Kalwaryjska 27. 


laczadzenie pięciorga dzieci. 


Tragiczny wypadek zdarzył się 
wczoraj w Prokocimiu pod Kra- 
kowem. W jednym z tamtejszych 
domów, zamieszkiwanym przez 
rodziny Matuszczaków i Tomczy- 
ków, pozostawili rodzice, udają- 
cy się do pracy, pięcioro dzieci, 
bez opieki i dozoru. Po pewnym 
czasie, poczuli.mieszkający obok 
sąsiedzi, iż z xaieszkania Matusz- 
czaków;dobywa się czad. Natych- 
miast przystąpiono do wyważe- 
nia drzwi. 

Po wejściu do wnętrza przed- 
stawił się obecnym tragiczny wi- 
dok. W kącie izby, wśród zgliszcz 
tlejącej się słomy leżały na ziemi 
nieprzytomne dzieci. Natychmiast 
zaalarmowano pogotowie ratun- 
kowe w Krakowie, którego le- 
karz, po przybyciu na miejsce, 
przystąpił do ratowania zacza- 
dzonych. 

Edward Matuszczak (lat 3) 
i Józef Tomczyk (lat 3) zostali 
w grożnym stanie przewiezieni 
do szpitala św. Łazarza w Kra- 
kowie. Natomiast pięcioletni An- 
toni Matuszczak, 7-miesięczny 
Bol. Matuszczak i 5-letni Stan. 
Tomczyk, po przyprowadzeniu 


do przytomności pozostawieni 
opiece domowej. 

Powodem  zaczadzenia było 
zapalenie słomy w  sienniku, 


przez dzieci, bawiące się zapał- 
kami. 


Inkasował za szefa. 


Spielhowel Jan, właściciel pie- 
karni, przy ulicy Tarnowskiego 
5, zgłosił że Stefan Jarczyk, 
lat 20, bez miejsca zam. zajęty 
u niego do roznoszenia eiastek 
sprzeniewierzył 60 zł. zainkaso- 
wane za Sprzedane ciastka i zbiegł. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Osk. Tenzerówna, 18-letnia 
studentka, potwierdza na ogół 
zgodnie ze Solną przebieg dru- 
<owania odezw w mieszkaniu 
Solnej. Opowiada też, że „Korski“ 
w piątek 24 kwietnia 1931 roku 
przyniósł do jej mieszkania dal- 
szą walizę pełną druków, z któ- 
rej część zawartości przepakował 
do innej walizki, pożyczonej od 
Tenzerównej. Walizę tę wręczył 
„Korski* osk, Bierowi, wysyłając 


go z nią do Chrzanowa. Ponie*; 


waż osk. Tenzerówna w toku 


(śledztwa zeznała, że w towa- 


rzystwie „Korskiego'* widywała ; był świadkiem, a następnie uczest- 


osobnika, zwanego „Zygmuntem“ 
istwierdziła, iż tym „Zygmuntem 
był osk. Stramer, przeto prze- 
wodniczący rozprawy sędzia Stur 
zapytuje ją co do powyższych 
okoliczności. W odpowiedzi Ten- 
zerówna oświadcza przewodni- 
czącemu, że Strammer jest bar- 
dzo podobny do „Zygmunta”, 
którego widziała przelotnie na 


(ulicy — nie może jednak powie- 


dzieć, czy jest istotnie „Zygmun- 
tem". To oświadczenie Tenze- 
równej jest początkiem długiego 
łańcucha krzyżowych pytań, za- 
danych jej przez członków sądu 
prokuratorai obrony. Tenzerówna 
przy Swojem obstaje, wyjaśniając 


(Ciąg dałszy). 


odmienne zeznania, jakie złożyła 
w śledztwie, sposobem prowa- 
dzenia śledztwa przez policję po 
lityczną, który szczegółowo opi- 
suje. 

Osk. Hamburgerówna wyjaśnia | 
swój udział w drukowaniu odezw 
wypierając się, że znała ich 


się następnie co do znalezionych 
przy niej zapisków. Na tem 
kończy się pierwszy okres roz- 
prawy, obejmujący przesłuchanie 
oskarżonych, poczem przewodni- 
czący przystępuje do badania 
świadków. l tak zjawia się na 
sali charakterystyczna postać 


treść. 
Osk. Bier zeznaje, o początkach 


swej znajomości z Tenzerówną 
Hamburgerówną i Solną, które 
mu przedstawiły „„Korskiego*. 
Przyznaje, że przybywszy przy- 
[padkowo do mieszkania Solnej, 


nikiem odbijania odezw. Przyznaje 
też, że na prośbę „Korskiego ‘ 
zawiózł walizę do Chrzanowa, 
wręczając ją osk. dr. Pilzerowi. 

sk. dr. Pilzer zeznaje, że 
był zatrudniony jako koncypient 
u jednego z adwokatów  chrza- 
nowskich i tam przyniósł mu osk. 
Bier walizę z bibułą komuni- 
styczną. Pilzer twierdzi, że ode- 


|lepszej panny służącej, ubranej 


|w szykowny kapelusik i płaszczyk 


a jest nią Marja Bączkówna, 
która w czasie aresztowań oskar- 
żonych służyła up. Wohnouta. 
U p. Wohnouta mieszkał wówczas 
Strammer z żoną, a Bączkowna 
zeznaje, że oskarżona Kaufma- 
nówna przychodziła tam często, 
nawet czasem na całą noc, — 
|utrzymywała więc bliską znajo- 
mość ze Strammerami. 
Następuje konfrontacja. Kauf- 
manówna i Strammer wypierają 
się wzajemnie znajomości. Bącz- 
kówna natomiast obstaje przy 
swych zeznaniach, nadmieniając, 
że owa kobieta która przycho- 


brał od Biera jedynie kwit baga- 
żowy i kluczyk od walizki dla 
(jakiegoś żydka i o zawartości 
jwalizy nic nie wiedział. Przy 
tych zeznaniach obstaje, odpo- 
|wiadając na długi szereg pytań. 

Osk. Kaufmanówna tłómaczyła 


| dziła do Strammera utykała na 
jedną nogę. 

| Przewodniczący poleca Kauf- 
manównie przejść się po sali, 
przyczem istotnie okazuje się, że 
i Kaufmanówna rzeczywiscie na 
jedną nogę utyka. 


(dalszy ciąg podamy w jutrzejszym num.) 


Samobójstwo inżynierawKrakowie 


Wczoraj o godzinie 13.45 wez- 
wano pogotowie ratunkowe na 
ul. Garncarską 4, gdzie się oka- 
zało, że tamże zamieszkały Mie- 


czysław Zarzycki, inżynier, lat 

48, w zamiarze samobójczym 

postrzelił się w głowę. 
Przybyły lekarz pogotowia ra- 


mobójcy. Powód samobójstwa na- 


Ba e stwierdził zgon sa- 
| Dochodzenia 


razie nieznany. 


iw toku. 


Śledztwo w sprawie oszustwa asekuracyjnego 


U 

Jak się dowiadujemy sędzia 
śledczy p. dr Wątor prowadzą- 
cy dochodzenie przeciw p. Ciun- 
kiewiczowej, przybył do War- 
szawy celem osobistego zbada- 


ma świadków na dowód jakie 
rzeczy Ciunkiewiczowa przy- 
wiozła do Warszawy i co za- 


wiozła potem do Krakowa. 
Otóż dowiadujemy się, że wy- 
nik śledztwa w Warszawie przed- 
stawia się dla Ciunkiewiczowej 
dość niekorzystnie. Nikt bowiem 
ze służby w hotelu, w którym 
Ciunkiewiczowa mieszkała, nie 
widział u niej więcej, jak dwa 
futra. Taksamo z biżuterii wi: 
dziano u niej tylko jedną koiję, 
sznur pereł oraz kilka mało efek- 
townych drobnostek. 
Najważniejszym świadkiem, któ- 
rego badanie przez p. dr. Wą- 


tora trwało przeszło 5 godzin, 
była p. Zakrzewska, z którą 
Ciunkiewiczowa przyjechała do 
Krakowa, stwierdziła ona, że 
żadnych rzeczy, które rzekomo 
miały być skradzione u Ciunkie- 
wiczowej, nie widziała. Zeznanie 
to jest bardzo ważne dla podejrze- 
nia Ciunkiewiczową o oszustwo. 

Inaczej przedstawiają się zez- 
nania starej przyjaciółki Ciun- 
kiewiczowej, p. Mittelmanowej, 
która pierwsza pospieszyła na 
ratunek Ciunkiewiczowei do Kra- 
kowa. Stara się ona za każdym 
zeznaniem powiększyć ilość rze- 
czy, które miała widzieć u Ciun- 
kiewiczowej, przyczem w zezna- 
niach jej wypływają często ra- 
żące sprzeczności. Usiłuje ona 
przyjaciółkę swą wydobyć z o- 
presji. 


p. Ciunkiewiczowej. 


Wielkie znaczenie dlą śledztwa 
ma Sprawa ustalenia stanu mająt- 
kowego Ciunkiewiczowej w ostat- 
nich czasach. Są pewne poszia- 
ki, że Ciunkiewiczowa ostatnie” 
mi czasy przed przyjazdem do 
Polski znalazła się w tarapatach 
finansowych. Dziwnem przeto się 
wydaje, że Ciunkiewiczowa per- 
traktowała ostatnio o kupno re- 
alności, za przeszło miljon złotych. 
To nasuwa przypuszczenie, że 
Ciunkiewiczowa, pertraktując o 
kupno realności, już liczyła na 
premję, którą spodziewała się 
otrzymać z oszustwa asekuracyj- 
nego. 

Jak się dowiadujemy, w celu 
ustalenia stanu majątkowego 
Ciunkiewiczowej ma wyjechać 
sam dr Wątor do Paryża. 


P. Zachara jako strategik. 


Dotychczasowe śledztwo prze- 
ciw Zacharze — znanemu fabry- 
kantowi makaronu i sławetnemu 
kasjerowi Tramwajów krakow- 
skich — ustaliło, że posiadał on 
jako zdolny operator kasowy pod- 
robione klucze do szafy, gdzie 
mieściła się księga likwidacyjna, 
w której pod nieobecność likwi- 
datora fałszował salda. Jak 
wykazuje badanie ksiąg, Zachara 
do 1 grudnia księgi prowadził 
w rzekomym porządku. Dopiero 
z końcem stycznia br. popadł 


|w konflikt z nie uczciwością, fał- 
szując pozycje w księgach. We 
wspomnianym miesiącu — w cią- 
gu 10 dni Zachara zdefraudo- 
wał 70.000 zł., zaś w ciągu lu- 
tego około 40.000 zł. 
Prawdopodobnie Zachara, któ- 
ry wystawił szereg fałszywych 
weksli na konto swej fabryki 
makaronu, zobaczywszy, że o- 
Szustwo wyjdzie na jaw — usi- 
łował zdefraudowaną w tramwa- 
jach sumą ratować swą pozycję. 
Są jednak iinne przypuszczenia, 


Odpowiedzialny redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


a mianowicie, że Zachara całość 
lub część zdefraudowanych pie- 
niędzy ukrył. A przypuszczenia 
te są najprawdopodobniejsze. 


Znamienną rzeczą jest, że Za- 
chara 8 morgowy swój grunt na 
Prądniku i domy swoje na kilka 
dni przed aresztowaniem go za 
oszustwa, oraz fabrykę makaronu 
przepisał na swą rodzinę. W ten 
strategiczny sposób Zachara za- 
bezpieczył sobie tyły. 


Drukarnia Monopol, Sraków, Na Gródks ? 


ldu Wojewódzkiego w Krakowie | 


— A = ZET FT PZP ODDZ ZAJ "m". 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 
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Nr. 


Kamienice 


wille, hotele, pensjonaty, majątki 

ziemskie, gospodarstwa rolne, par- 

cele budowlane (place), młyny pa- 

rowe i wodne, cegielnie oraz wielki 

wybór małych domków już od 5 000 zł. 

posiada biuro „Wawel“ na ko- 
rzystnych warunkach zapłaty. 
Kraków, ul. Grodzka 60. 

Tel 108-60, parter 


a= 


Ważne dla urządzających 
wystawy i targi. 

Miejskie Biuro Propagandy 

zwraca uwagę na reskrypt Urzę- 


z dnia 17 listopada 1931 L. PH. 
401/Mi/31 zabraniającego urzą- 
dzania wszelkich wystaw i tar- 
gów bez zezwolenia Wiadz: 
Szczegółowe warunki urządzania | 
wystaw i targów zawarte są w 
Dzienniku Ustaw Rz. P. Nr. 102 
poz. 884. Nieprzestrzeganie tych 
przepisów naraża urządzających 
na odpowiedzialność karną, zaś. 
wystawę na zamknięcie. | 


Nagłe zasłabnięcie robotnicy. 

Wezwano pogotowie ratunko* 
we na ulicę Basztową a Długą 
do Marji Rostan, lat 20, robot: 
nicy zam. w Liszkach pow. Kra- 
ków, która nagle na ulicy zasłabła. 
Po udzieleniu jej pierwszej po- 
mocy na stacji pogotowia ratun- 
kowego odeszła do domu. 
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Wykolejenie pociągu. 

Na stacji kolej. Stronie, wy* 
kolejiły się dwa wagony pociągu 
towarowego. Wypadku w lu- 
uziach nie było. Szkoda nie- 
znaczna. 
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Sprzeniewierzenie knpca. 

Rochman Izak, właściciel skle- 
pu żelaznego przy ul. Stradom 
16, zgłosił do policji, ze Salo- 
mon Bornstein, kupiec zam. 
przy ul. Węgierskiej 10, pobrał 
u niego towar za kwotę 1400 zł. 
wystawiając mu fikcyjne weksle 
a towar ukrył u swego ojca. 
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Aresztowanie fałszerza 

weksli. 

Pinkusa Mendla (lat 52) res- 
tauratora zam. Rabina Meiselsa 
22, pod zarzutem puszczania W 
obieg sfałszowanych weksli na 
232 dol. wskutek czego Gerstel 
Józef zam. Rabina Meiselsa 2 po- | 
niósł szkodę na powyższą kwotę: 

Kradzieże. 

Święcicki Tadeusz, zam. Zwie* 
rzyniegka 10 zgłosił, że dnia 17 
bm. skradziono mu 82 zł. z kie” 
szeni marynarki wiszącej na wie” 
szaku w Szkole Zdobniczej przy 
Al, Mickiewicza 5, w czasie pracy 

W ciągu dnia wczorajszego 
policja przytrzymała Toszę Ka- 
zimierę (lat 19) prostytutkę zam: 
Starowiślna 65, za kradzież 150 
zł w dniu 17 bm. na szkodę 
Djamanta Jeremiasza zam. Mio- 
dowa 6. 
Włamanie kasiarzy do Zboru 
Ewangelickiego w Nowym Sączu 

Jak się dowiadujemy, wczoraj 
popołudniu włamali się dotych= 
czas niewyśledzeni kasiarze do 
Zboru Ewangelickiego w Nowym 
Sączu, gdzie po rozpruciu kasy 
ogniotrwałej, zabrali całą go* 
tówkę w niej się znajdująeą, kto” 
ra wynosiła 1.200 złotych i nie- 
spostrzeżeni przez nikogo zbiegli 
nie pozostawiając po sobie ża“ 
dnych śladów. 

Policja wszczęła natychmiast 
energiczne Śledztwo, celem ule” 
w niebezpiecznych rozpruwaczy 

as. 


